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Czarny starosta*
C C i a g  d a l s z y . J

W krótce po tym wypadku pow rócił stryj Kazimir .
W iadouiość o przybyciu ow ego kupca przejdą  

go  iaziw icniein  i radością. P osp ieszył natychmiast 
do niego i d ługo z nim rozm aw iał. Kilka jednak 
dni u p łynęło , a nikt się jeszcze n iem ógł dow iedzieć, 
kto b y ł w łaściw ie ten nieznajomy przybysz, z  któ­
rym  pan podskarbi tak często m iew ał narady, i dla 
którego zaw sze tak n iezw ykłe okazow a! uszanor 
w anie.

Tym czasem  zaludnił się znow u zam ek; przybyło  
w iele  gości, pomiędzy którymi i m łody Ilokronow - 
fctu; zjechali się też sąsiedzi, i b y ło  tedy huy' no 
zrmwu v '“ dw orze, a gdy w s z y t y  gi». d-.» za^a- 
M .onego s io łu  usiedli, nie byłbyś się ich m ógł uO- 
lic z y ć , tak tam m nogo sied zia ło , i tak nieustannie 
mieniący się, w e s o ły  ruch tam panował.

Po pierw szym  w iw a c ie , który dawnym zw ycza­
jem  na cześć R zeczypospolitej sp e łn ion o , podniósł 
pan podskarbi nanowo starożytny roztruhan w górę. 
Drugi w iw at należał się k ró low i; ponieważ jednak 
•w tej chv iii króla w  Polsce nie było , przeto w ypa­
dało inne zdrow ie og łosić , a w szyscy  obecni goście  
byli w  najżywszćm oczekiw aniu , komu gospodarz 
ten drugi w iw at pośw ięci. D ostojny Ossoliński w zn iósł 
silną ręką puhar, i zaw oła ł ku powszechnem u zdzi­
wieniu b iesiadników : »Niech żyje k ró l!”

»P rzyszły ! P r z y sz ły !” zagrzm iało g ło śn o  po sali.
»Terazniejszy i p rzyszły ! Znajdzie on się, pano­

w ie  bracia!” dodał podskarbi.
P oczćm , jakto zw ykle byw;a ło , zw róciła się roz­

m ow a do spraw krajow ych, które najrozmaitsze 
w y w o ły w a ły  zdania. Sporami i winem  rozgrzane  
głow-y u nosiły  się coraz ży w ie j, a chociaż w łaści­
w ie  w szyscy  do tego sam ego stronnictwa należeli, 
nie obeszło się bez ostrych przym ów ek i docinków . 
Matylda i Kazimira już b yły  wcześniej odeszły.

Po ukończonej biesiadzie rozprószyło  się towa­
rzystw o. N iektórzy usieJli sobie na ogrodowych  
ław eczk ach , aby tam w  zaciszy ochłonąć z Zapału 
sprzeczki i wychylonych w iw a tó w , drudzy w  tym -

samym celu w siedli na koń, aby się przejechać tro­
chę po polach , inni w reszcie udali się na pieszą  
w ycieczkę w ok oło  zamku i wiedli dalej przerwaną 
pogadankę. W  tyle zabudowań zam kowych rozcią  
g a ł się dosyć obszerny o g ró d , który jeszcze przez 
ojca podskarbiego w  miejscu dawnego przerzedzo­
nego lasu, w  francuzkim smaku ow ych czasów , był 
założon y. OJdawim bowiem panow ało w  Polsce 
namiętne zam iłow anie w szy stk ieg o , co z  Francyi 
pochodziło. Szlachecka m łodzież P o lsk i, nie znała  
milszej rozryw ki nad podróż do Paryża i W ersalu, 
zluul też przy osobliwszej zgodności charakteru obu 
nerodow , pbok fianeuzkich wyobrażeń i pojęć, fran- 
c c z ż i też smak w e w szystkich  zew nętrznych ozaobach  
i u; d/miiech p rzero s iła , co  się zw łaszcza przy  

y  |U  V;dynkó-,v i ogrodów  okazow ało . Tak 
i .mżą Jov leckim zamkiem poasffarbiego rozprze­
strzeniał s;o duży zielony g a zo n , ozdobiony mi- 
tologicznem i figurami z p iask ow ca , ciągnęły  się  
długie strzyżone szpalery, \  zn osiły  zielone arkady, 
i bramy z ponaginanych ga łęz i, a w  samym środku  
ogrod u , w  prostej linii od zam ku, znajdowała się  
znaczna, św iecącym  piaskiem wysypana przestrzeń, 
gdzie w k o ło  porozstawiane ław ki m iły  spoczynek  
nastręczały. Tutaj zgrom adziło się kilku ze star­
szej wiekiem szlachty i rozpraw iało głośno i żyw o  
o g łów nym  wypadku obecnej chw ili, to jest o nad­
chodzącej elekcyi.

W łaśn ie  gdy ich rozm ow a w  najlepsze się roz­
w io d ła , w ystąpił z  bocznej uliczki pan O ssoliński, 
prowadząc z  sobą jakiegoś nieznajomego m ężczyznę 
w niemieckim stroju. Z początku spojrzeli obecni 
panow ie niechętnie na cudzoziem ca, ale nieznacznie  
zamieniła się ich niechęć w  ciekawe zadziwienie. 
N ow oprzybyły  nieznajomy b y ł człow iekiem  średnie­
go  w ieku i ujmującej p ostaci; na jego  tw arzy ma­
lo w a ło  się pewne w zruszenie a niespokojnie błąka­
jące się oczy przechodziły koleją całe obecne to­
w arzystw o; nareszcie w zrok jego u tk w ił ńa naj­
starszym z całego gron a , na Janie T arle, w ojew o­
dzie lubelskim, który mu się rów nież ciekawie przy­
patryw ał, jakgdyby sobie przypom inając, iż  go  już  
kiedyś w idział.
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»Prowadzę wam dawnego znajom ego, mości pano­
r ę ! "  o zw a ł się podskarbi z  dumą i radością. »Cho- 
ciaż f l k f t  dwaj albo trzej mieliście niegdyś’ Zaszczyt 

I 'znania go. iśusobiście, jednakże imię jego  w szystkim  
Łdjj*rze je&fjznane ?

ta n iJ K a w  L e s z c z y ń s k i ! "  za w o ła ł w oje­
w oda luoelski, poznając go  nakoniec.

To imię przeniknęło w szystkich jak błyskawica. 
Onto b y ł, o% w ygnaniec, który już raz przed laty 
n o sił k o ro n ę /ró isk ą , któremu w szyscy  tu obecni, 
lub ich o jcow ie , na w ierność przysięgali; onto t e ­
raz w rócił upomnieć się sw ego  dawnego prawa, 
i  im się pierwszym  odkrył, ich w ierności najpierw  
zaufał. Jakby też natchnieni jego  widokiem, postą­
pili m łodsi ku swojemu byłem u królow i i zgięli 
przed nim w  uszanowaniu kolana. Skrom ny Stani­
s ła w  w zbraniał z  rozczuleniem  tego niezw yczajne­
g o  hołdu, gdy naraz w ybiegła Kazimira, i z  w yra­
zem  uwielbienia zbliżyła się do króla. Przewidując 
jakaś ważną n ow in ę , nie m ogła się dopóty uspo­
koić, aż ukryta za krzew am i, u słyszała  w yjaw ione  
nazw isko tajemniczego nieznajomego, któremu teraz 
z czcią i uwielbieniem królew ską ucałow ała rękę. 
W raz z tym hołdem  dziew icy ro z leg ł się radośny  
okrzyk •wszystkich obecnych daleko po ogrodzie.

» Dziękuję wam , mili grzyjacieli;" rzek ł król na­
reszcie, przem ógłszy w ewnętrzne w zruszenie, które  
zrazu słow a w yrzec mu nie di ło . »Przyjaźne to  
przyjęcie przyjmuję za dobrą w różb ę, iż  mi >i,r 
powiedzie w szystk ie sprzeczne stronnictwa podobną 
złączyć przyjaźnią. Biorę niebo za świadka iż po­
wracam w  najczystszym  zam iarze; jako prawy syn  
naszej wspólnej o jczyzn y , mam tylko to jedno ży ­
czenie, aby ją szczęśliw  ą i w ielką v  idzieć. Do tego  
chcę dążyć w szelkićm i siłąmi m em i; w y  zaś, mości 
p an ow ie, nie odm ówcie mi pom ocy w aszego dziel­
nego ramienia, inaczej bowiem nie zdołam  osiągnąć 
zam ierzonego celu .”

N ow y  okrzyk radości zabrzmiał w  odpowiedź 
na proste sło w a  k ró la , które on w szakże tak rze­
w nym  w ym ów ił g łosem , iż w szystkich serca ujęły. 
W krótce zbiegła się reszta gości i  dworzan pod­
skarb iego, chcąc się dow iedzieć co tak niespodzia­
nego z a s z ło , a nim kilka chw il u p ły n ę ło , ujrzał 
sie  król Stanisław  otoczonym  od w alecznego do­
boru najwierniejszych sw oich stronników . Jaśniej 
jednak niż czyjekolw iek oko, spoczyw ał promienny 
w zrok  Kazi miry na tym zdaleka przybyłym  mężu, 
który jak gwiazda szczęścia  w zejszed ł nad jej oj­
czyzną. Sama tylko Matylda pozostała się w  głębi 
cienistych krzew ów .

*

W  pośrodku miasta W arszaw y, na w ysokiem  w y­
brzeżu W isły , wrznosi się królew ski zam ek, zbudo­
w any w ow ym  czasie św ieżo w  fram uzkim smaku,

a zatem o tyle naówczas podziw iany, o  ile tera i  
ze względu architektury ganiony byw a. N aprzeciw  
zam ku , w  ciasnym krętym zaułku starego miasta, 
zgrom adził się b y ł niezwyczajny tłum ludzi, zastę­
pując drogę jakiemuś p o w o zo w i, który m usiał sta­
nąć na chw ilę. Zniecierpliwiony woźnica k lą ł co  
m iał s i ły ;  z okien pow ozu w ychyliła  się niechętnie 
jakaś upudrowana g ło w a , w  pow ozie zaś s ły ch a ć  
b yło  śmiech w eso ły  i kilka w  języku francuzkim  
w yrzeczonych w y ra zó w , które nie Lyły zupełnie  
niezrozumiane przez obecnych.

„Jestlo któryś z saskich paniczów !" za w o ła ł k toś  
zpośród tłumu. »Żariujc sobie z nus, a przecież  
przyjeżdża tu z daleka, aby nam nadskakiwać."

»Sza! M okrof o w sk i," odpow iedział sąsiad p ierw ­
szego  —  ?>Jestto w szystko prawda co mó >visz, lecz  
dopóki góry  nie w ezm iem , należy się pow ściągać."

W tem , gdy tak m ó w ił, trącił go  jakiś przecho­
dzień tak m ocno, iż  się zd aw ało , jakby to b y ło  
z um ysłu uczynione. Trącony ofuknął napastnika, 
ten się za trzy m a ł, p o ło ży ł rękę na szablę i m ie­
rząc dumnem okiem przeciwnika — »Co w aszm ość  
żąda?" zapytał.

»To w y ,  panie T arczyński?" o zw a ł się M okró- 
now sk i zamiast sw ojego tow arzysza. »Czy znow u  
szukacie napaści? Zatrzymajcie sie panie T arłu !  
Main ja dawniejsze prawa od w a s , do rozm ów ienia  
Ł'e z  czarnym slarootą "

»Jestem na w asze u sługi, jeźli tego JcouUtattie 
Cii ec ie ,"  odparł starosta sucho, i duby w szy  szabli 
zav fliął nią n a o k o ło , aby sobie miejsce ao boju  
zrobić. Stojący w  pobliżu ludzie rozprószyli się 
z krzyk iem , i otw arła się ciasna przestrzeń dla 
w alczących. Zaczął się pojedynek, który w szakże  
po kilku wzajemnych cięciach nadspodziw prędko  
ustał. Ciężko raniona ręka M okronowskiego opadła 
w net bezwładnie, a czarny starosta oddalił się spo­
kojnie z miejsca, niezważąjąc na szemranie zgrom a­
dzonego ludu, który na p ó ł oburzony, na p ó ł trwo- 
żny szybko przed nim się rozstepow ał.

Ż tego rozpierzchnienia tłum u chciał także k o ­
rzystać p o w ó z , który b y ł przypadkowrym pow o­
dem pojedynku. A le zaledwie konie ru szy li, ju ż  
i ciżba znow u się p o w ięk szy ła , a zatrzym any po­
w tórnie pow óz j nanow o z miejsca ruszyć się nie 
m ógł.

»Cierpliwości na chw ilę! mój łaskaw y panie i 
przyjacielu;" ozw a ł się w  pow ozie ten sam g ło s ,  
który przedtem sw ojem i francuzkiemi żarnami tak  
b y ł M okronowskiego rozgn iew ał. »N iestety, nie je ­
steśm y tu w  D reźnie, gdzie pańskie pow szechnie  
znane ob licze, a nawet sam widok lok ów  pańskiej 
peruki b yłb y  dostatecznym rozkazem do otwarcia 
nam tak szerokiej ulicy, jak jest ulica zam kowa."

»Przyjdzie czas n iezad łu go , gdzie i tutaj będą 
ludzie znali w iększe dla nas uszanow anie, hrabia
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Ortenburg;" odpow iedział ambasador saski, gdyż  
onto b y ł ,  k lóry teraz późnym w ieczorem  z jakiejś 
v f  sąsiedztwo uczynionej w ycieczk i wracał.

» E n  a l l e n d a n t odrzekł hrabia O rtenburg, je­
den z przybocznych kawalerów poselstwa —  »nie 
pozostaje nam nic innego, jak zanieść m odły do 
ow ego  napowietrznego bohatera tom w  g ó r z e , aby 
sw oim  dobytym mieczem raczył ten niesforny m o- 
tłoch  rozpędzić."

Słow a m łodego Sasa tyczy ły  się posąga króla 
Zygmunta III, k lóry w znosząc się na w ysokim  k e-  
rynckim  s łu p ie , zdobi tę część W arszaw y. W nuk  
Gustawa W azy, przyw ołany niegdyś z za morza na 
tron polski, stoi tam przyodziany zbroją i p łasz­
czem , dzierząc w  prawym ręku m iecz , którym za 
życia  nie nader srogo  w ojow ał, a w  lewym  krzyż, 
— na pamiątkę sw ego pow rotu na łon o  prawo­
w iernego k o śc io ła , któremu przed laty jego  dziad 
z  całym  szw eckim narodem b y ł się sprzeniewierzy ł. 
Jakgdyby w  gniew ie spoglądał król Zygmunt z góry  
na żartow n isia , który w reszcie rów nież jak je­
g o  starszy tow arzysz zniechęcony, — »Nie rozu­
m iem , doprawdy," — m ów ił dalej — »jak my tu 
w- tym kraju celu naszego poselstwa dopiąć zdoła­
m y, jeźli się cud jaki dla nas nie stanie "

Stary dyplomata spojrzał wzrokiem  politowania 
na sw ego m łodego Iow arzysza i rzek ł z  westchnie­
niem : »M on  en f a n t ,  nie mam ja wielkiej nadziei, 
abyś daleko w  sw oim  politycznym zawodzie zaszedł."

» W krótce ja leż zawód ten sk oń czę ,"  poparł 
BrtSkL Ortenburg obojętnie. >:Niech mi się tylko  
pow iedzie osiągnąć to ' jak najprędzej, po* co  tu 
przyjechałem , a zrzeknę się chętnie w szelkich pla­
n ów  ambicyi."

Pan ambasador kiw nął z uśmiechem g ło w ą , ro ­
m antyczny zaś m łodzieniec zatop ił się w  słodkie 
dum ania, snując dalej \lą teh  obudzonych w  nim 
myśli, które go  unosiły  na przemian to w  przeszłe  
lata m łodości, w raz z pewną m iłą przyjaciółką spę­
dzonej, to w  blisko uśmiechającą się p rzyszłość, 
gdzie mu ona znowu powróconą być miała.

W tem  okazał się m ały otw ór pomiędzy tłumem  
a w oźnica szarpnąw szy konie, pognał prędko w  też  
stronę. Rozpędzając krzykiem i biczem snujący się 
nieustannie przed końmi motłoch żyd ow sk i, pow io­
d ło  mu się w reszcie uw olnić sw oich panów' z tego 
nieprzebrniętego w iru, gdy tymczasem po oddaleniu 
się pow ozu, rozmaita ludność tej dzielnicy W arsza­
w y , jeszcze gwarniej zaw rzała i do późnej tłoczy ła  
się tak nocy.

Lecz jeźli w  tych ciasnych uliczkach starego  
miasta W arszaw y codziennie taki natłok panował, 
temci hardziej działo się to dni następnych. Coraz 
bliżej bowiem nadchodziła pora clekcyi, a ze  w szy ­
stkich województw' garnęły się tłumy szlachty, po­
s łó w , do przepełnionej stolicy! Teraz ani w pała­

cach m agnatów , ani w  najpodlejszej gospodzie nie 
b yło  o niczem inneni m ow y, jak tylko o przyszłym  
w yborze króla i spodziewanych ztąd skutkach. Na 
ulicy nawet tw orzyły  się co chwila kupy rozpra­
w iających, a ile razy dwa przeciwne grona przy- ■
padkiem się spotkały, rzadko się k iedy obeszło bez 
sporów  i krwawych zatargów . W  takiejto porze 
dopiero czuła się w iecznie niespokojna i zaw sze do  
boju golow a szlachta w  sw oim  najw łaściw szym  
żyw iole.

Przy powszechnym  zaś ruchu, k lóry w  podobnym  
razie ożyw ia ł polską sto licę , nie zabrakło też na 
hojnym zysku dla ż y d ó w , którzy jako faktorowie, 
w ekslarze, kupcy, częstokroć jako szpiegi i posłan- 
nicy umieli się uczynić niezbędną w  każdym prawie 
interesie potrzebą. ]\ajznakom itsi nawet panowie 
nie w zdrygali się używ ać tego pogardzonego ludu 
do sw oieh p o s łu g , a nieraz najważniejsze sprawy  
b yw ały  jego przebiegłości powierzane.

Sam wielki kanclerz litew ski, książę Michał W i- 
śniow iecki, m iał takiegoż poufnego faktora — żydka. 
W szed ł on w łaśnie do gabinetu książęcego i dłużej 
p ó ł godziny tam baw ił. W racając zdybał na sch o­
dach dw óch udających się do księcia-kanclerza pa­
nów', którzy minąwszy umykającego pokornie żyd­
ka, wstąpili .do przedpokojów.

Jeden z  dworzan zaprow adził ich do pysznie 
ubranej saji, gdzie książę zw ykle gości przyjm ował, 
i p rosił ich zabawić się tam przez c h w ilę , oznaj­
miają*' bliskie nadejście sw ojego pana.

Obaj św ieżoprzybyli zeszli się tu przypadkowo, 
i jak nie zdawali się być ni przyjaciółm i ni znajo- 
memi, tak się też znacznie nawzajem od siebie róż­
nili. Młodszy m iał na sobie strój dw orski, któryto  
z W ersalu po całych Niemczech się upow szechnił, 
to jest jedwabną haftowaną suknią z szerokiemi po­
ła m i, krawat z buliastemi żabotam i, sutą napudro- 
wraną peruk ę, a na niej m ały trójkątny kapelusik, 
który teraz zdjął z  g łow y  i trzym ał w  ręku. Star­
szy byłto Polak średriingo w zrostu i dobrej tu szy*  
chociaż przezto bynajmniej nie pozbaw iony ow ej 
lekkiej zgrabności, która w szystkich  S łow ian  w po­
równaniu z i u 11 y  mi cudzoziemcami tak widocznie 
odznacza; postawa jego była szlachetna i śm iała, 
lubo nie zupełnie wolna od p ych y , wyrażającej się  
osobliw ie w  w yniosłem  trzymaniu karku. Oblicze 
pięknych rysów , miało nieco brunatniejszą niż zw y­
kle cere, która jeszcze była przyćmiona kruczym , 
krągło na skroniach ostrzyżonym  w łosem , czarnemi 
ow isłem i wąsami, a przedew szystkiem  blaskiem cie­
mnych oczu, których żar tajemniczy nawet w  spo­
kojniejszych chwilach zdum iew ał, w  mocniejszem  
zaś uczuciu m iłości lub nienaw iści czarów ał i prze­
rażał. Bogaty strój narodowy dodawał jeszcze w ię­
cej św ietności jego  niezwyczajnej postaci. Miał na 
sobie ciasno przylegający, jasnoniebieski żupan, po
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nim czarny fułdzi?ty* k on tiu z , szerokim złocistym  
ujęty pasem, u którego krzyw a, drogiemi kamieńmi 
wysadzana karabela w isiała. W ylo ty  kontusza b yły  
w  ty ł zarzucone; na g ło w ie  m iał żó łty  czw orogra- 

4  niastą czapk ę, i takiegoż sam ego ko.loru na nogach  
safijanowe buty.

Po kilku ozięble pomiędzy obydwoma nieznajo- 
memi w yrzeczonych sło w a ch , o tw arły  się drzwi 
bcczne i w szed ł książę kanclerz litew ski. »W itam  
w as, panie hrabio Ortenburg — witam panie staro­
sto  T arczyński!” ozw ał się do olłudwóch. »Jesteś- 
cie mi obaj nader m iłym i g o śćm i; w y  ,• panie hra­
bio, jako posłannik sw ojego pana, którego wkrótce 
królem polskim pow itam , —  w y ,  pawie starosto, 
jako w ierny przyjaciel mojego dom u, w  którym  
w szakże zbyt w as rzadko obaczyć można.”

»W iadom o wam mości książę, iż  nie lubię W ar­
sza w y ;” odrzekł starosta Tarczyński po polsku na 
przem ow ę kanclerza, która z powodu obecnego cu­
dzoziem ca, hrabi Ortenburg, była po francuzku w y­
rzeczona. »AIe jeżeli książę p ozw olisz , nie zanie­
dbam z ło ży ć  mu częściej uszanowanie w jego  domu.” 

K siążę-kanclerz odpow iedział grzecznie staroście, 
poczein w niesiono wina i rozmaite posiłk i na sre­
brnych tacach. D ostojny gospodarz w ych y lił na po­
witanie zdrow ie g o ś c i , którzy mu rów nież od­
pow iedzieli. W idać było po saskim hrabi i po sta­
roście Tarczyńskim , iż  starali się przypodobać ksią- 
żęciu. D ługo  jednak toczy ła  się dość obojętna roz­
m ow a, aż w reszcie schodząc z przedmiotów polityki 
na inne ogólne, a w końcu na osobiste stosunki, za­
pyta! księże - kanclerz m łodego N iem ca, czyli jego  
zmarłej w  Dreźnie kuzyny nie znał.

Oblicze hrabiego Ortenburg zajaśniało widoczną 
radością. » 0  jakże m ógłbym  b y ł nie znać tuk za­
cnej dam y!” zaw oła ł. »Śiniem ow szem  pow iedzieć, 
iż  zaw rze bardzo łaskawą dla mnie się okazow ała. 
Miałem zaszczyt byw ać w  jej dom u, gdyż mój oj­
ciec ż y ł w  ścisłej przyjaźni z podkomorzym Je 
Rasohau.”

»W ięc znasz pan także m ojęsiostrzenicę M atyldę?” 
zapytał książę z uśmiechem. »Jest ona teraz tutaj, 
i  m ożebyś jej nawet nie p o zn a ł, taka się z  niej 
prawdziwa Polka zrobiła.”

W zrok czarnego starosty spoczyw ał m ocno, jak- 
gdyby w zrok sok o li, na tw arzy Ortenburga, który  
na to zapytanie zczerw ien ił się  j ik  dziew czyna, 
chociaż tego stary książę-kanclerz w cale nie spo­
s trzeg ł, poniew aż rzadko kiedy przy rozmowie- w  oczy  
się  komu patrzył.

»Mam zaszczyt znać pannę de Raschau,” odrzekł 
hrabia Ortenburg zmienionym g ło s e m , który nie 
u szed ł uw agi Tarczyńskiego. »Lubo o Lilka lat 
starszy jestem , spędziliśm y razem lata naszój m ło­
d ości.”

»Bądzie się tedy c ie szy ć , gdy ujrzy tow arzysza

lat dziecinnych, ” ozw a ł się książę. »Oczekuje ją  
dzisiaj w łaśnie z odw idzin , które sie zbyt d łu go  
p .zeciągnęły . - Podskarbi ma dziś p o w r ó c i ć d o d a ł  
obracając się do starosty , który niespokojnie w asa 
pokręcał.

„Rad jestem z teg o ,” odparł żywro Tarczyński. 
Odmienny g ło s , którym te s łow a  w ym ów ił, zdzi­

w ił księcia-kanclerza; spojrzał na niego badawczym  
w zrokiem  a potem zaczął znow u m ów ić o sw oich  
krew nych, o dworze elektorskim, na którym niegdyś 
za panowania króla Augusta II dość często  b y w a ł;  
opow iadał w iele ówczesnych satyrycznych anegdo­
tek, które m łodego Ortenburga, w ycnow anego przez  
bogobojną matkę w  zasadach najsurowszej skro­
m ności, dalekiej od powszechnej rozousty tam tych  
czasów , raczej g o rszy ły  niż zabaw iały; a lak w re­
szcie nadszedł czas do odejścia, i miano się poże­
gnać. Lecz starosta Tarczyński nie tow arzyszył' 
hrabiemu O rtenhurgow i, gdy ten po wzajemnych  
ukłonach opuścił pałac książęcy. Został ow szem  
z kanclerzem , który odprow adziw szy hrabiego tak 
daleko, jak tego etykieta dozw alała, p ow rócił zn ów  
do starosty i podając mu rę k ę , rzek ł: »Teraz je­
steśm y sami, i  możem y m ów ić z sobą bez .ogródki 
jako P olacy.” Jakoż w  istocie brzm iało to , co te­
raz książę o powodach sw ojego trzymania v partyją 
saską w y n u r z a ł, w cale inaczej niż ow e w  obec 
hrabi Ortenburga czynione oświadczenia. „Mamy 
jeszcze w praw dzie” — zakończył książę — »z p o -  
tążin-m stronnictwem  do cz /n ien is ., lecz , jeźli s ię  
nic zw odzę, mam nadzieję pozbawić je  bardzo zna­
komitej podpory.”

»Kogożto książę m yślisz?” zapytał starosta Tar­
czyński.

Książę W iśniow iecki uśm iechnął się tajemniczo i 
odrzek ł: »W am , panie sta ro sto , m ogę się z tein 
p ow ierzyć: Jestto nikt inny, lecz sam podskarbi.” 

Na te słow a  zachm urzyło się czo ło  starosty. »Ni® 
mam ochoty” —  mruknął ponuro — »stać po tej 
samej stronie, gdzie O ssoliński.”

»Iczem uż nie, mój zacny przyjacielu?” zagadnął 
kanclerz. »Skoro jest przydatny do naszych w spól­
nych zam iarów, możem y mu pozw olić miejsca przy  
naszym b o k u , rów nie jak w ielu innym ,, k tórzy  
także bardzo mili nam nie s ą ,  a  których przynaj­
mniej tak d ługo cierpieć m usim y, dopóki naszym  
zamiarom służą. Ze zmianą okoliczności, w szy stk a  
się też odmieni.”

„Mam jednak skończyć z nim jeszcze spraw ę, 
która jest dosyć w ażn ą;” odpow iedział Tarczyński.

»O Jłóż t o ,  kochany starosto , ao późniejszego  
czasu ;” prosił książę W iśniow iecki. »Zyskasz w p o -  
wszechnem  uznaniu , gdy prywatę publicznej opra­
w ie p ośw ięcisz .”

»Mniejsza o to , co  ludzie o mnie m yślą ;” odparł 
starosta.
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»W ięc to nie praw da, co mi w  sekrecie pow ie­
rz o n o  ?” zapytał książę Michał. »Słychać b y ło , iżeś 
panie sta ro sto , p ow zią ł na polow aniu znajom ość 
z  m łodą i piękną Ossolińską, i że to zdarzenie ła ­
tw e  do zawarcia ściślejszych stosunków  z jej w u­
jem  przyczynićby się m o g ło .”

Oczy starosty zaiskrzyły  się silniejszym ogniem. 
»C o  się tego ty czy ,” — zaw o ła ł — »to się zupeł­
n ie  om ylon o!” Lecz w yraz jego tw arzy , którego  
n ig d y  przed nikim nie starał się ukryw ać, okazo- 
w a ł w yraźn ie, iż  s łow a  księcia W iśniow ieckiego  
d otk n ęły  go  w pewien sposób.

»M ówimy tu miedzy sobą,” ciągnął książę-kanclerz 
-dalej — »i nie mamy żadnych tajemnic dla siebie. 
M ogę wam w ięc pow iedzieć, co mi daje otuchę, iż 
zdołam  przeciągnąć podskarbiego na naszą stronę. 
"Widzieliście m oże , panie starosto , ow ą piękną Sa- 
ksonkę, moją siostrzen icę?”

»W idziałein ją ;” odrzekł szybko starosta, pogląda  
ją c  ciekawie na kanclerza.

»Mówią, iż  może sie podobać?” pytał się książę dalej. 
»Jakto! Czyż m oże podskarbiem u?!” przerw ał 

nagle starosta. »Twoja siostrzen ica , m ości książę, 
bawi p izy  Ossolińskim... I ląż WirC wędką chcesz 
z ło w ić  starego franta?”

»Z w olna, panie s ta ro sto !” rzek ł książę-kanclerz 
z  uśmiechem. „Zbyt ostrych s łó w  dobierasz, w y­
rzucając m i, iż moję w łasną siostrzenicę za niecną 
netę używani —  co ledwie mój język  w ym ów ić  
m oże! Podskarbiego, męża nieposzlakowanych oby­
cza jów , nazyw asz starym frartem , chociaż on naj­
więcej o dziesięć tytko lat starszy od ciebie; a 
w reszcie” — dodał książę z  powagą — »powiadasz 
jakby moja siostrzenica p r z y  n im  baw iła? Czyli- 
żem dobrze s ły s z a ł? ”

»Chciałem pow iedzieć, że w  jego domu b aw i!” 
za w o ła ł żyw o Tarczyński. »Na Boga się zaklinam, 
iżbym  się z szablą w  ręku z każdym rozpraw ił, 
ktoby śm iał najmniejszem słow em  u b liżyć , mości 
książę, twej krewnej. Lecz gdyby Ossoliński, gdy­
by  on, który już prawie p ó ł w ieku liczy , p o w a ży ł 
s ię  pom yśleć o twojej pięknej k u zyn ce, — gdyby  
-on się sp od ziew ał, przycisnąć tę różę do swojej 
p iersi, gdzieby ona uschnąć musiała — h a !”

„Daj temu sp ok ój, panie starosto;” o zw a ł się 
k sią żę , kładąc rękę na podniesione ramię starosty. 
»Nadzieja w olna każdemu, chociaż nie każdemu się 
sp e łn i. A  jeźli nam ta nadzieja potężnego sprzy­
mierzeńca uzjsk ać m o że , dlaczegóż m ielibyśm y tę 
nadzieję mu odbierać!”

»Jestto fałszyw a gra!” za w o ła ł żyw o Tarczyński. 
»Któż nam za ręczy , • że polegając na twojćj teraź­
niejszej przyjaźni, mości książę, —  nie w ydrze ci 
potein gw ałtem , co mu dzisiaj niby przyrzekasz!—  
.Któż w ie ,  iż  mu się nie pdwiedzie zjednać sobie 
se r c e  twej siostrzen icy? .,, iż .. ,”

»M ow ię, uspokój s i ę , panie sta ro sto ;” przejął 
łagodnie kanclerz. »Ta namiętność do niczego nie 
p/ow adzi. Cóż ztąd, gdyby mu się nawet p ow iod ło  
pozyskać serce M atyldy? Sądziszże, iżby to w czem - 
kolw iek na moje zam iary- względem  niej w p łynąć  
m o g ło ? ”

»W ięc postanow iłeś już o jej losie, mości k sią żę? ’* 
zapytał T arczyńsk i, przenikając płom iennym w zro­
kiem kanclerza.

»Nie uczyniłem  tego jeszcze ,” odrzekł mu zapy­
tany. »Lecz m ożesz w nosić, iż  z  jej posagiem nie  
wydam jej za człow ieka, który przez całe życie do  
przeciw nego stronnictwa należał, i powiększonej tym  
związkiem w ładzy  natoby tylko u ży ł, aby jeszcze  
bardziej nam szkodzić.”

»W olnoż mnie tedy policzyć się w  poczet sp ó ł-  
zaw odników  o ię k ę  twej siostrzenicy, mości książę?” 
zapytał starosta bez w szelk iego dalszego w stępu.

Książę wyciągnął z  udanem zdziwieniem obie rę­
ce ku niemu i rzek ł: „Przyjmuję cię z całego ser­
c a , jako najm ilszego dla mnie ze w szystkich. Bo 
i koniuż miałbym ofiarować chętniej rękę mej sio ­
strzen icy , jeżli nie tob ie , panie starosto , który je­
steś najzaufaiiKzym z moich p rzyjació ł, i prawdzi­
w ym  mężem w  całćm znaczeniu tego s ło w a ”” 

»Dajesz mi tedy s ło w o , mości Sk siążę?” - za w o ła ł  
slarosta uradowany.

»D aje, o ile to odemnie zależyć b ędzie;” odpo­
w iedział książę W iśniow iecki. »N ie żądaj w szakże  
anyai iaoj.; siostrzenicę przym uszał do oddania a  
reki. Zyskaj sobie jej serce, a ja chętnie zawiąza­
ną między wami przyjaźń potwierdzę ”

Podczas tej rozm ow y słychać b y ło  na dworze 
turkot zajeżdżającego pow ozu, a w krótce oznajmio­
no księciu przybycie panny de Raschau. Starosta 
pożegnał się z  kanclerzem i w yszed ł, otrzym awszy  
wprzód zapewnienie, iż jest każdego czasu mile w domu 
księcia widzianym . — Będąc na schodach zatrzym ał 
się na chwilę i odetchnąwszy c iężk o , uderzył ręką 
o szablę i rzek ł do sieb ie: >:W iem czego pragnę! 
Jestto największa poch w ała , jaką sobie każdy dać 
m oże, skoro umie znaleźć środki do osiągnienia te­
g o , czego zapragnął.”

*

W  niewielkiej od ległości od stolicy leży  pamiętna 
w  dziejach W o la , gdzie , odkiedy w  Polsce elekcyje 
w  pow szechny zw yczaj w esz ły , ca ły  naród w spól­
nie królów  sobie ob iera ł, a nieraz przy nieuchron­
nej sprzeczności stronniczych zdań i g ło s ó w , bra­
tnia też krew  się lała. Podobnież i dma 28  sierpnia 
17 3 3  zaw ichrzyła niezgoda w yborcze zgromadzenie 
narodu i zerwano sejm elekcyjny. Objawiło się tu  
silniej niż kiedykolwiek ow e starodawne R zeczypo­
spolitej prawo, które nadając każdemu posłow i w ła -  
dzę oparcia się pow szechności, narażało wrnlne elek-
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cyje na w szelkie zamachy zagranicznych podstępów , 
przekupstwa i zdrady, nażdy v prawdzie poseł, 
który tego niebezpiecznego prawa używ ał, czyn ił 
to  z niebezpieczeństwem ż y c ia , lecz pomimo to 
w sz y s tk o , skutek ten sam p o zo sta ł, a ca ły  naród 
czu w ał tak zazdrośnie nad zachowaniem tego ko­
sztow nego przywileju w o ln o śc i, iż  daleko chętniej 
sp ieszy ł przelewać krew na polu tych elekcyjnych  
sp o r ó w , niźli w  boju z  obcymi nieprzyjaciółm i, 
k tórzy  corazto cieśniej i bliżej krępow ali w ielką  
om dlała Rzeczpospolite.

Nadaremnie prymas Potocki, jako rządzca pań­
stw a  podczas bezkrólewia, przedstawiał w  natchnio­
ne] m o w ie : jak niezbędnie potrzebną jest ścisła  je­
dność narodu w  terazniejszem niebezpiecznem p o ło ­
żeniu k rólestw a, jak haniebną jest rzeczą ulegać 
obcym  wypływom i groźbom , — że tylko rodow ity  
Polak zdoła zadow olnić życzenia narodu, że w resz­
cie przy zupełnej jedności s ta n ó w , najjaśniejsza 
R zeczpospolita ma jeszcze dość s i ł  po temu, aby 
w szelk ie usiłowania nieprzyjaciół w  pc.i. licwisko  
ODróciła. Nadaremnie przypom inał z ło te  czasy Zy­
gm untów , nadaremnie przytaczał św ietne panowanie 
króla Jana III, i m alow ał jasnemi kolorami zasługi 
i  cnoty m ęża, któremu noszoną już raz Koronę, po­
w tórnie chciał przyw rócić; przeciwne zdania stron­
nictw  zanadto się już w korzeniły , i nie m og ły  być 
ju ż  w ięcej wspólną zgodą pojednane. Po d łu g ich , 
(j^ikich swarach opuścił w ielki kanclerz litew ski 
pole elckcyi i ustąpił na Pragę, dokąd w  oczekiw a­
niu dalszych w ypadków  dwa w ojew ództw a za nim 
się oddaliły. Tak zosta ł sejm zenyany a w ybór 
zniw eczony. Pozostała szlachta zapalała się coraz 
w iękś£ą namiętnością, a prymas Potocki. uniesiony  
niew czesnym  gniew em , o g ło s ił tych w szystk ich  za 
nieprzyjaciół ojczyzny, którzy jego zdań nie dzielili. 
N ierozw ażny ten krok przyczynił się jeszcze w ię­
cej do rozjątrzenia u m y słó w , z czego też i zagra­
niczni p osłow ie korzystać nie zaniedbali. Rossyja 
w ypraw iła już znaczną armiję ku granicom litew ­
sk im , w celu popierania wyboru elektora saskiego, 
który  w nagrodę tych p osiłk ów , Kurlandyję u.ubień- 

< cow i cesarzowej A n n y , P iotrow i Bironow i nadać 
się  obow iązał. Cesarza Karola VI ujęto uznaniem  
sankcyi pragmatycznej, która jego córce Maryi Te­
resie dziedzictw o krajów austryjackich zapewnić 
m iała. Przeciw  R ossyi i Austryi w ystąp ił król fran- 
cuzki Ludwik X V , który broniąc sw ojego teścia 
Stanisław a L eszczyń sk iego , stanow czo się ośw iad­
czy ł, iż  w szelk ie naruszenie wolnej elekcyi R zeczy­
pospolitej p o lsk iej, będzie uw ażał jako krok nie­
przyjacielski przeciwko Francyi, i z bronią w  ręku 
u k a r z e ; przyczem  Hiszpanija i Sardynija — wpra­
w dzie cokolw iek zanadto od Polski odległe państwa 
— pomagać mu przyrzekły.

N ie przedsiębrano jednak zrazu żadnych nieprzy­

jacielskich kroków  przeciw  księciu W iśn iow ieck ie- 
niu. W yznaczono termin drugiej e le itcy i, a w ielk i 
kanclerz litew ski pow rócił znowu do sw ego pałacu  
w  W arszaw ie, gdzie codziennie przyjaznemu stron­
nictwu huczne biesiady w ypraw iał. I damy także 
okazow ały się przy tych ucztach. Księżna-kar.cle- 
rzyna przyjm owała z czarującą uprzejmością licznie 
zebranych g o ś c i ,  a piękna kuzynka je j ,  Matylda, 
przyciągała mimowolnie sv. ojemi pow szeennie w iel­
bionymi wdziękami niejednego zapalczyw ego prze­
ciwnika na stronę saską. Zagraniczni posłow ie uni­
kali starannie w szelkiego otwartego udziału w  tjc h  
stronniczych zebraniach, chociaż bardzo radzi nato  
patrzyli, gdy ich przyboczni kawalerowie na w szy ­
stkich zgromadzeniach i biesiadach byw ali, przezeń  
panowie ambasadorowie niemały w p ływ  na w szel­
kie slronnietwa w yw ierać mogli. Z tego pow odu  
w idywano leż hrabiego Ortenburga codzieńnie w  domu  
księcia W iśn iow ieck icgo , dokąd jeszcze i w łasn e  
serce czu łego pociągało młodzieńca.

Przy jednej z takich biesiad p ostrzeg ł b y ł hrabia 
Ortenburg Matyldę po raz pierwszy po długićiii 
niewidzeniu. Poznał ją natychmiast skoro tylko  
w stąp ił do sali. S iała pośród licznego dam skiego  
grona i była jak się zdaw ało zajęta pilną rozm ow y  
z jakimś mężczyzną. I teg o  poznał też zaraz urabia, 
byłto bowiem ten sam, którego już przy p ierw szych  
odw idzinach u księcia-kanclerza spotkał — pan sta­
rosta Tarczyński.

Sorce nałoh ige koebanke prapir -ło puwTiuć jak. 
najprędzej tow arzyszkę swojej m ło d o śc i, która mu  
teraz jeszcze droższą się s ta ła ; — jakże chętnie  
byłby się w yrzek ł na zaw sze tego otaczającego g o  
blasku, gdyby b y ł m ógł w: tej chwili najpienvej d o  
niej posp ieszyć! — Lecz surowa etykieta nakazo- 
w ala mu w przódy z ło ży ć , ukłon księżnej i księciu, 

•powitać przody m nóstwo dostojnych o só b , pom ó­
w ić z każdą kilka obojętnych w y ra zó w , a dopiero  
potem w olno mu było  posłuchać g ło su  serca. L ecz  
chociaż zdała od n ie j, nie spuścił jej z oka ani na 
chwilą. Jakże uprzejmie rozm aw iała tam z ow ym  
czarnym starostą! Czyż się w  niej żadne nie ode­
zw ało  przeczucie , iż  najwierniejsze serce, jakie tu­
taj na ziemi dla niej b ije , tak blisko przy niej się  
znajduje ? Lub m iałżeby się stać jej obojętnym ? . .  
Nagle oblał żyw y  szkarłat jej lice: nie umiała u -  
d a w a ć , uczucie niewinnej piersi odbija się zaw sze  
jasno w  oczach i w  twarzy. Nie była uprzedzoną 
że go dzisiaj obaczy,i dlatego nie m ogła pokryć w zru­
szenia , jakie ją naraz gw ałtow nie ow ładnęło. P o­
prawiła w  prawdzie natychmiast roztargnioną od­
powiedź, którą była dała przed chwilą panu staro­
ście Tarczyńskiem u, lecz zazdrość ma bystre oko. 
Płom ienny w zrok  starosty tk w ił z coraz bardziej 
rozpalającą się namiętnością na jej nadobnych ry­
sach, rozgrzew ał się coraz silniej u jasnego św iatła



j e j  s p o j r z e ń ,  k tó re  w s z y s tk ic h  n ie w y m o w n ą  p rz en i ­
k a ł y  s ło d y c z ą  — nag le  z w r ó c i ł  się  lo tem b ły s k a w ic y  
_za s'ladem je j  p ięknych oczu, g d y  n a  w id o k  k o ch an k a  
.zdradzieck im  z a p ło n ę ł a  rum ieńcem , i d o s t r z e g ł  z b y t  
w y r a ź n i e  p r z y c z y n ę  je j  w z r u s z e n i a ,  bo s ło w a  O r-  
t e u h u rg a ,  k tó re  n ied aw n o  przy' owein spo tkan iu  u k s ię -  
c i a - k a n c l e r z a  s ł y s z a ł ,  nie z g a s ł y  j e s z c z e  w  pamięci 
T arczy ń sk ie g o .  Z ło w ro g ie  d rg an ie  s k r z y w i ło  u s ta  s t a ­
r o s ty ,  z a p o w ia d a ją c  burzę ,  k tó ra  w  je g o  w n ę t r z u  z a ­
w r z a ł a ;  dzik i  w z r o k  jeg o  p o w ló k ł  się  c z a r n ą  chmu­
r ą ;  lecz  M aty lda  nie u w a ż a ł a  tego, je j  lice z a j a s u ia ło  
b ło g im  uśmićchcm s z c z ę ś c ia ,  g d y ż  p ro w a d z o n y  p r z e z  
.księżnę , z b l i ż a ł  się  w r e s z c i e  do niej t a k  długo u tę ­
sk n io n y  p r z y j a c i e l , k tó reg o  w idok  b y t  d la  niej j a k -  
g d y h y  pozdro wienie  z  dni j e j  młodości.

» P r z j  wodzę  ci d aw n eg o  z n a jo m e g o , k o c h an a  M a­
ty ld o  ;« r z e k ł a  k s ię ż n a  z  uśmiechem.

Spo jrzen ie  O r ien b u rg a  w y r a ż a ł o  je j  to w s z y s tk o ,  
co  u s ta  zam ilcza ły ' .  M a ty ld a  b y ła  n ies ły ch an ie  zm ie ­
s z a n a .  K s iężn a  u w a ż a ł a  p rzen ik l iw y m  w z ro k iem  tę 
w i k ł a j ą c ą  się  pom iędzy  niemi zm ianę  ich uczuć, i z r ę ­
c z n y m  z w ro te m  sk i e r o w a ła  ro zm o w ę  na  g ł a d s z ą  drogę.

P r z y  s tole  s i e d z ia ł  s t a r o s t a  T a rc z y ń s k i  obok M a­
ty ld y .  B y ł  011 z r a z u  p o n u ry  i m a łom ów ny ,  lecz  nie­
z n a c z n ie  o ż y w i ły  się  us ta  , szum ne jogo  s ło w a  sp ło ­
n ę ł y  ogniem g o re ją cy m  mu w  du szy ,  mimowolnie mu­
s i a ł a  M a ty ld a  podz iw iać  n i e z w y k ły  sposób w y i a ż a u i a  
s i ę  j eg o  u c z u ć ,  i to p rzy n a jm n ie j  p r z y z n a ć ,  iż n ie -  
b y ł  pospolitym cz ło w iek iem .  N iew in n ie— bo je j  s e r e t  
n ie  m ia ło  w  tern u d z ia łu  — s łu c h a ł a  jeg o  św ie tne j ,  
u n o sz ą cć j  ro z m o w y ,  i n iek iedy  ty lk o  p a d a ły  j ć j  spoj­
r z e n i a  n a  tam tę  s t ro n ę  s t o ł u ,  ku  oddalonem u p r z y ja ­
c ie low i ,  o k tó ry m  ani w nos ić  nie m o g ła ,  a b y  m ia ł  w ą tp ić  
*  njćj.

O rten b u rg  s i e d z ia ł  pom iędzy  d w o m a  w ojew odzinam i,  
k tó r e  miisiai  z r J> a w 'a ć ,a  k to rc  się p rz ec ie ż  w c ią ż  na  j eg o  
r o z ta r g n ie n i e  s k a r ż y ł y ,  " a c z ć r z c  w ięc  Dogu i k i ę  ko­
ty k i , Bd> gię w r e s z c i e  u c z ta  s k o ń c z y ła ,  a  sw obodne  
z w y c z a j e  t o w a r z y s t w a ,  k tó re  r ó w n ie ż  w P o lsce  j a k  
i  w e  F r a n c y i  n a ó w c z a !  panowra ły ,  w k ró tc e  mu w o ln ą  
c h w i lk ę  do n icp o s trzeżo n ć j  ro z m o w y  z  M a ty ld ą  po ­
z w o l i ł y .

tMa ty ld o  — c z y ż  w s z y s tk o  j e s z c z e  m ięd zy  nami 
j a k  d a w n ie j? *  z a p y t a ł  z c icha ,  p odczas  g d y  je g o  o c z y  
b y s t r o  w k o łu  c z u w a ł y ,  a b y  ż a d e n  n iep o w o ła n y  ś w ia ­
d e k  nie p r z e n ik n ą ł  ich s lodk ićj  ta jem nicy .

»To p y tan ie  nie m oże  p anu  s z c z e r z e  z  s e rc a  pocho­
d z ić ;*  o d p o w ie d z ia ła  w z r u s z o n a  d z iew ica .

» 0  m oja  — z  d u sz y  n a  w ie k i  ukochana!*  s z e p n ą ł  
u sz c zę ś l iw io n y ,  nie będąc  w s ta n ie  ż ad n ćm  w ięcć j  s ł o ­
w e m  w y r a z i ć  p rz e m a g a ją e e g o  uczucia .  J ć j  w z r o k  w i l ­
g o t n y  sp o tk a ł  się  z  j e g o  w zrok iem . Oboje s ta l i  p rz e z  
ch w i lę  obok siebie w  w y m o w n ie js zć m  n ad  w s z e lk i  
w y r a z  milczeniu.

» \V sz y s tk o  s k ł a d a  s ię  podług  n a jm i ls zy ch  ż y c z e ń  
n a s z e g o  s e r c a ; *  z a c z ą ł  O r ten b u rg  z n o w u .  >Czy m ogę 
m ó w ić  z  w ujem  pan i  ?<

M a ty ld a  z a d r z a ł a  n a  to p y ta c i e ,  z a w ie r a j ą c e  w' so ­
b ie  c a ł ą  p r z y s z ło ś ć  j ć j  ż y c ia .  I j a k b y  n a g łe m  spoj­
r z e n i e m  w  u ro c zy ,  n ie z n a n y  sobie do tąd  k ra j  p r z e ­
n i e s io n a ,  w y r z e k ł a  p ra w ie  b e z  przyLomności ty lk o  to 
j e d n o  s ł o w o : »Ju li juszu  la L e c z  g ło s  n iew y m o w n e ­
g o  u c z u c ia ,  j a k i  s ię  »v tem jednćm  s ło w ie  o d e z w a ł ,  
n a p e łn i ł  go ro sk o szą  i zach w y cen iem .

sJe s te m  n iepodleg łym ,*  m ó w ił  da le j  po cichu. » W u j  
p an i  t r z y m a  s t ro n ę  m ojego ks ięc ia ,  i dopomoże mu do 
o s ią g n ie u ia  k o r o n y ; j a  ż a d n y c h  nić mam o b a w iać  się  
z a r z u t ó w , g d y ż  ż a d n a  n ien a w iść  s t ro n n ic tw  nie z a ­
c h o d z i  p om iędzy  nami. D o w ie d z ia w sz y  s ię  iż  se rce

pan i  j u ż  ro z s t r z y g n ę ło ,  z a tw ie r d z i  j e g o  w y  wór, u w ień ­
c z y  n a sz e  s z c z ę ś c i e ,  p o w ró c im y  n a z a d  do o jczystć j  
SJncouii, j a  z r z e k n ę  się  z  r ad o śc ią  mojej p osady  p r z y  
d w o rz e ,  osiedzieiny  n a  n a sz y c h  p ięknych  dobrach n a d  
E lbą ,  a  Bóg p o b ło g o s ła w i  dnie n a s z e !«

To m ów iąc  u j ą ł  n iepos trzeżen ie  rękę  M a ty ld y ;  l ek k i  
n śc isk  b y ł  c a ł ą  j e j  o d p o w ie d z ią ;  poczćm  o d d a l i ła  s ię  
s z y b k o  od m ego  , i usi lną  w o ią  p rz y t łu m i ł a  g łębokie  
w z r u s z e n ie ,  k tó re  j e j  n iebieskie  o c z y  ja s n ć m i  om gli ło  
ł z a m i.

T ak  p rz em in ę ła  n a j s z c z ę ś l iw s z a  może c h w i la  ich  
ż y c ia .  Ani r a z u  j u ż  w ięce j  nie pow iod ło  się  l e g o  
w ie c z o r a  k o ch an k o w i pomówić k i lk a  p rze lo tn y ch  s ł ó ­
w e k  z M aty ldą ,  — a le  j a k i e ż  uczucia , j a k ie  u rocze  m a­
r z e n ia  t o w a r z y s z y ł y  obojgu w  cichą noc po tej u c z ­
cie, i j a k b y  prom iennym  łukiem o to c z y ły  ich w s z e lk ie  
n ad z ie je  p r z y  wstęp ie  w' n iezn an e  k ra je  p rz y sz ło ś c i !

CD alszy ciąg  n a s tą p i.)

W iadom ości literack ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo-przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr .  l s z y  i z a w i e r a :  
1) Machina do żęc ia  z o o ż a ,  w y n a la z u u  p. T y m in iec -  
k iego. 2) S k u te cz n y  ś ro d ek  p rz e c iw  z a r a z  ę b y d ła .  
3) Sum n ia ry czn y  w y k a z  handlu  mouarcii ii  a u s l r y ja -  
CKiej a  w  sz c z e g ó le  Galicy i  w  roku  1842. 4) W i a d o ­
mości hand low e.  5)  R a p o r ta  h and low e  od 21go g r u ­
d n i a  z .  r. oo 6go s ty c z n ia  r .  b.

Dziennika mód paryskich  pod re d a k e y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr .  l s z y  i z a w i e r a  p ró c z  
ftiód nas tęp u jące  a r t y k u ł y :  1) P rzy p o m n ien ia  z  po d ró ­
ż y  po k r a ju ,  p r z e z  A ugus ta  B ielow skiego .  2) Nocna
d.unka sier-oty, p r z e z  K orne la  U   3) O ro m an cach
i pieśniach h iszpańskich. 4) L a d y  M a k i ,e t , p. J .  Do­
b rzańsk iego .

2  V * ’u r  z a  w y .  z  ktńwem roku  z e s z łe g o  okA3K.’y  
ię tu ta j  na s tęp u jące  d z i e ł a :  K a ź .  W ł .  W ó jc ick ieg o  

A iewlusty polskie, z a r y s  h is to ry cz n y ,  u z u p e łn ia jąc y  w a -  
ż u ą  p ró żn ię  w' pamię tn ikach  d z ie jó w  ub ieg łych .  — Au. 
W il lk o ń sk ieg o )  Ilamoty i Hamolki l i te rack ie  w  6 to ­
mikach. —  K a ro la  K o rw e l ia  niezapominajki,  n o w o r o c z -  
n ik  n a  r .  1845. —  N ak ładem  i drukiem O rg e lb ra n d a  
w y c h o d z ą  Dzieje krzyża kó w , o r a z  ich stosunki z  P o l ­
s k ą ,  L i tw ą  i P rusam i,  p o p rzed zo n e  ry sem  d z ie jó w  w o ­
j e n  k r z y ż o w y c h ,  cze rp an e  z  n a j lep szy ch  ź r ó d e ł  i o zdo­
bione 12slą ryc inam i n a  s ta li .  C a łe  d z ie ło  m a się  
s k ł a d a ć  z  2 d u ży ch  tomów , w y d a w a n y c h  mnie jszćm i 
z e sz y ta m i .  D o tąd  w y s z ł y  j u ż  d w a  z e s z y ty .  -  - K s ię­
g a rn ia  G. S e n u e w a ld a  o g ł o s i ł a :  Wspomnienia, z  Wenecyl, 
ko le i  l ip n ic k o -w lćd e ń sk ie j , W ić d n i a .  K a rp a t  w a d o w i ­
ckich ,  F ra n k fu r tu  n a d  Menem i z  p rze lo tu  z  K r a k o w a  
do T a t r  spiskich. D z ie łk o  to w  2 to m a c h ,  oddzie la l i  
c a ło ść  s ta n o w iąc e ,  j e s t  d a ls z y m  c iągiem P odróży, prze- 

ja zd ek  i przechadzek po E uropie,  z e b ra n y c h  p r z e z  L u d ­
w ik a  P ie trus ińsk iego .  O prócz  s z c z e g ó ło w e g o  opisu W e ­
lle cy  i, te j  n ieg d y ś  k ró io w ć j  m o rza ,  z a w i ć r a j ą  te w s p o ­
m n ie n ia :  p rz e lo t  ko le ją  ż e l a z n ą  F e r d in a n d  -  N ordbahn  
od L ipn ik  do W i ć d u i a , z  w y k a z e m  s t a c y j ó w , cen y ,  
p rz e p i s ó w  i dogodnośc i;  n as tępu je  p rz e c h a d z k a  po w a l e  
miejskim w  W i e d n i u ; dalćj  p r z e j a z d k a  w  K a rp a ty  ob­
w o d u  w a d o w ic k ie g o , a  w  szczeg ó ln o śc i  w n i jśc ie  na  
z a jm u ją cą  B ab ią -g ó rę .  2gi tom ro z p o c z y n a  W p o im i ie -  
n ia  g ó r  Taunus  i F e ld b e rg  blisko F ra n k fu r tu  nad  Me­
n e m ;  poczćm sk re ś lo n e  są  w j a z d  i t r z y  p rz ec h ad z k i  
po tćm mieście ; w  p rze loc ie  z a ś  z  K r a k o w a  na  s z c z y * ' 
Łomnicy w  T a t r a c h , z n a jd u ją  się  o b r a z y  M yślen ic ,  
N ow ego  T a r g u ,  C z o r s z ty n a ,  S ta re j  w s i ,  B e l i ,  K ież ­
m a rk i ! , T a t r  spiskich i opis w z e j ś c i a  n a  n a j w y ż s z y



d o s tę p n y  ich s z c z y t ,  c z y l i  W irc h  Łomnicki,  8.200 s top  na rcham i a  w ie cz o rem  z  t ronu  z ło ż e n i .  J e j  ś l i c z n y  
p a ry zk ic l i  n ad  pow ie rzchn ię  m o rz a  w y n io s ły .  c z a r n y  w ł o s ,  w i j ą c y  się  w  d-łusieli l o ta c h  po s z y i ,

Z  P  e t e r s  b u  r g a .  W  k s i ę g a r n i K r a j a  w y s z ł o  d z ie łko  j ć j  w n e t  tesk liw ie  w i l g o tn e ,  w n e t  hardo p o ły s k a ją c e
p o d  n ap isem : Szlachcic Z a vu lm a , czyli B ia łoruś, w  f a n -  o c zy ,  je j  b a jeczne j  p r a w ie  drobnos’ci nóżki,  j e j  led w ie
" s t y c z n y c h  opowi; daniach p r z e z  J .  B a r sz ew sk ie g o ,  ż e  nie z a  m a łe  r ą c z k i ,  j e j  rzad k im  o ry jem a ln y m  | ; e r -
7. p o p rz ed z a ją cy m  k r y ty c z n y m  rzu tem  oka  n a  l i t e r a -  ło m  podobne z ę b y ,  j e j  w z r o s t  w y s m u k ły  — nie m ają
tu rę  b ia ło ruską ,  p r z e z  R om ualda  Podheresk iego ,  z  r y -  nic  ró w n eg o  sobie pod s łońcem . Ł a t w o  w ięc  po jąć ,
c iną  Rud. Ż u k o w sk ieg o ,  p rz e d s t a w ia j ą c ą  g łó w n e  sc e n y  ż e  pobożne w y c h o w a w c z y n ie  k la s z to ru  Sacre - C o r c r
o p o w ia d an ia ,  odbitą  p o d łu g  no w eg o  sposobu w  l i to ­
g ra f i i  p a ry zk ie j .

Ś w i ę t a  w i e l k o n o c n e  p r z y p a d a ją  tego  roku  po­
d łu g  o z n a c z e n ia  k a lc n d a r z ó w  b a rd zo  w cze śn ie ,  bo j u ż  
23  m a r c a ,  co w  b ieżącćm  stuleciu ty lko  r a z  j e s z c z e ,  
to j e s t  r .  1856 ,  m a się  p o w t ó r z y ć ,  a  od roku 1818, 
W k tó ry m  te s 'więla 22 m a rc a  obchodzono, po p ić rw sz y  
r a z  się  z d a r z y ło .  Musimy j e d n a k  uwiadomić publicz ­
n o ś ć ,  iż to ozn aczen ie  s'wiąt tegorocznych  j e s t  pi m i­
mo lo g a ry lm ó w  W e g i ,  pomimo w y t ło c z o n e g o  na  k a ­
le n d a r z a c h  stępili , i pomimo w sze lk iah  as t ro n o m ó w  — 
m y ln e ,  skoro  nas tęp u jące  d a ty  o k a ż ą  się  p r a w d z iw e .  
K uncy l i jum N ice jsk ie  p rz ep isa ło ,  a b y  s:w ię ta  w ie lk a n o ­
cne p r z y p a d a ły  k a żd e g o  roku  w  n a jb l iż s zą  n iedz ie lę  
po p ie rw sz e j  p e łn i  k s i ę ż y c a ,  k tó ra  się  po z ac z ę c iu  
w io s n y  w y d a r z y ;  g d y b y  z a ś  p e łń  k s ię ż y c a  w  n ie ­
d z ie lę  p r z y p a d a ła ,  t ed y  m a być W ielkanoc dopiero n a  
p r z y s z ł ą  n iedz ie lę  w y z n a c z o n a .  Tego  roku w s tępu je  
s ło ń ce  dnia  20 m arc a ,  o 6 godzinie ,  57 minut w ie c z o ­
rem  w  z n a k  b a r a n a ,  i w  te jże  chwili  r o z p o c z y n a  s ę 
w io sn a .  N a jb l iż sze j  po tern n iedzieli,  dnia  23, o 9 godź .  
45 min. w ieczo rem ,  p r z y p a d a  p i e r w s z a  pe łń  k s ię ż y c a  
po z ac zę c iu  się  w io sn y ,  i tegoż  sam ego dn ia  j e s t  o z n a ­
c zo n a  W ie lk an o c ,  a  p rz e to  — je ż l i  poprzednie  p r z y ­
to czen ie  by ło  n iem ylne  — i ó w  w y z n a c z o n y  termin 
św ią t  w ie lk o n o cn y cb  j e s t  m y ln y  i w s z y s tk ie  t e g o r o ­
c zn e  k a le n d a r z e  są  n i e p r z y d a tn e ,  g d y ż  w s z e lk ie  ru ­
chome św ię ta  s to su ją  się  pod ług  św iąt w  elkouocnych, 
a  skoro  w  ozn aczen iu  tych osia tnich z a s z ł a  p o m y ł­
k a ,  w ięc  i tam te  m ylnie  o z n ac zo n e  być m uszą.

N a j w i ę k s z y m  z n a n y m  o b r a z e m  j e s t  »koro-  
n a c y ja  Napoleona* robo ty  s ł a w n e g o  b a w i d a .  Ten o b ra z  
m a  3U stóp d ługośc i  a  19 w ysokośc i .  » W e s e le  w  K a ­
n ie  Galile jsk ie j«  p ęd z la  P a w ł a  V ero n ese ,  roiane dotąd  
z a  n a jw ię k s z e  malowódło l ic z y  ty lko  28 stóp d ługośc i  
a 16 w y so k o śc i .  D a w id  p r a c o w a ł  p r z e z  t r z y  la ta  
c iągiem n a d  pomienionem dzie łem . Kopija  tegoż  o h ra -  
z u , z d ję ta  n a jp rz ó d  pod je g o  o k ie m ,  a  potćm  p rz e z  
n iego  sam ego  p rz e ro b io n a ,  d o s t a ła  s ię  roku 18 'ń  do 
Anglii a  z ta m lą d  do A m eryk i ,  gd z ie  w  czas ie  p o ż a ru  
s p ło n ę ła .

P i ę k n o ś ć  t a j e m n i c z a .  W  k la s z to r z e  Sacre-Coeur 
p r z y  ul icy  św .  Dominika w  P a r y ż u  zna jdu je  się  po­
m ię d z y  p ensy jonarkam i d z ie w c z y n a ,  b ęd ąca  is tnym  cu­
dem piękności i t a le n tó w ',  j e s t  bowiem b o g a ta  j a k  
z a k l ę t a  k r ó l e w n a  z  sT y s ią c  i j e d n a  nooy«, — m u zy ­
k a ln a  j a k  ś w ię ta  Cecyli ja ,  p rz y te m  ta ń c z y  j a k  T ag l io -  
ni,  m aluje  j a k  m is t rz  n a jp ie rw s z y ,  a  dosiada  konia j a k  
s ł a w n y  u je ż d ż a c z  p a r y z k i  Aure .  J e j  d uchow ne  n a u ­
czy c ie lk i  z a m i e r z y ły  uzupełn ić  ile m ożności  dobre  w y ­
c how an ie  sw ojć j  m łodej  i iastunki i d o k ła d a ły  p rzeto  
w sze lk ic h  s t a r a ń ,  a b y  w y k s z t a łc ić  j a k  na jśw iętn ie j  
w s z y s tk i e  o w e  t a l e n ta ,  k tó re  s ta n o w ią  s ł a w ę  w ie l ­
k iego ś w ia ta .  Do tego j e s t  n a s z a  p e n s j jn n a r k a  có rką  
c e s a r z a ,  i to j e s z c z e  nie j ed n e g o  z  ow ych  k ró tk o -  
t r w a ł j ' c h  cesarzów ',  co to rano  b y w a ją  o b w o łan i  mo­

z  dumą n a  sw o je  dz ie ło  p a t r z ą ,  i n a d z w y c z a jn ie  sw o ję  
wy c h ow ankę  k o c h a ją ;  nie m a rz ą  tćż  o n i ć z e m , j a k  
t y lk o  aby j ć j  jak ie g o  godnego, dosto jnego m a łż o n k a  
z n a l e ź ć  i św ie tn y  los zap e w n ić .  T y m czasem  j e d n a k  
z a c z ę ł a  n a s z a  t a je m n icz a  piękność j u ż  d w u d z i e s tą -  
czwra r ią  w io sn ę  ż y c i a ,  — a te w s z y s tk i e  t a le n ta ,  
z a l e t y ,  w d z i ę k i ,  te  p ó ł to ra  mili jona p o s a g u ,  k tó re  
m a ją  u szczęś l iw ić  p rz y s z łe g o  j e j  m a łż o n k a ,  k ry ją  się- 
do tąd  j e s z c z e  w  mitrach k la s z to rn y c h  M łoda  księ­
ż n ic z k a  nie dba  o z a s z c z y t y ,  m a ją te k ,  chce tylko,,  
a b y  je j  p rz y sz ły '  m a łż o n ek  Itył s ł a w n y m  mężem. Z g ł a ­
s z a ło  się j u z  dwóch m łodych k s i ą ż ą t , lecz  nie mogli  
n a w e t  dostąpić  sz c z ę śc ia  ż e ly  j ą  ty lko  u jrzeć .  W s k u ­
tek  jak ie g o ś  osob liw szego  u ro jen ia ,  lub może z b y te ­
cznego  n iezau fan ia  potędze  swoich  w d z ię k ó w ,  w z b r a ­
n ia  m ło d a  p e n sy jo n a rk a  z  u l icy  ś w  Dominika,  w s z e l ­
k iego  up rzedniego  w idzenia  się  z  kochankiem  — chce, 
alty- ten , k tó ry  się  z  nią ma ż e n i ć , z u p e łn e  p o k ł a d a ł  
w  niej zau fan ie .  U b ieg a jący  się o ,jćj r ęk ę  w y s tę p u ją  
p rz e d  nią z  w s z e lk ą  p rz y m i la ją c ą  się  uk ładnośc ią ,  na  
j a k ą  ty lko  z dobyć  się  m ogą, n iehędąc  w s z a k ż e  w s t a ń  o 
w id z ieć  sw eg o  b ó s tw a  n a w za jem  , g d y ż  ona,  z a k r y t a  
w ie lk ą  z a s ł o n ą ,  o g lą d a  w s zy s tk ic h  do w o l i ,  nie Wi­
d z ia ln a  sa m a  nikomu. I nik t  tćż  j e s z c z e  nie m ia ł  
s z c z ę ś c ia  p o d o b an ia .s ię  tej D yjau ie  k la sz to rn e j .  T ym ­
c zasem  z a ś  u p ł y wa  rok z a  rok iem ; być może iż pię­
kne oczy  dziew icy  z a c z y n a j ą  u roczego  blasku pozhy  -■*? 
w a d  , iż ićj w7y sm u k ła  kibic nie jest j u ż  ta k  p o w ie ­
w n ą  j a k  n ieg d y ś ;  ale  pó łto r . tm il i jonow y posag  W ciąA  
się m no ży  i m n o ży ' ,  a  tuk z a p e w n e  nie b rakn ie  jó j  
n g d y  na  za lo tn ikach .  J a k o ż  n iedaw no  temu z a s ł y s z a ł  
o Ićin pew ien  z a w o ł a n y  modniś p a r y z k i ,  zw o d z ic ie !  
kohićl z  p o w o ł a n i a , a  k o nkuren t  z  po trzeb y ,  i łędąo ' 
m iłośnik iem w sze lk ich  ro m an ty cz n y c h  p rz y g ó d ,  podej­
muje się  podbicia tej ta jem nicze j  a  z w ł a s z c z a  _„ł bo­
g a te j  piękności. Chce ju ż  r a z  sk o ń czy ć  tę z n y t  długo- 
c ią g n ą c ą  się kom edyję ,  p o w ia d a  iż nie może opuśc ić  
ta k  pomyślnej sposobności,  g d y ż  ż o n a  z  dw um ilionow ym - 
posagiem  nie z d a r z a  się  codziennie. K a że  j ię  w ię c  
z am e ld o w a ć  w k la s z to r z e  i o t rzy m u je  p o zw olen ie  
p rz e d s ta w ie n ia  się  niew idom ćj piękności.  P ić rw sze-  
w y s tą p ie n ie  w y p a d ło  dość p o m y śln ie ;  m łody  p r z y ­
s to jn y  Edmund — tak ie  j e s t  imię naszeg o  h o h a tć ra  — 
u m ia ł  się  w c a le  podobać. N astępu ją  d rug ie  i t rze c ie  od— 
w id z iu y ,  a  z a  k a żd y m  razem  o k azu je  się Edmund b a r ­
dziej  namiętnym , z ac h w y c a ją c y m .  Niezw y c za jn o ść  s to ­
su n k u ,  a  osobliwie  \ ,  ielkośt posagu  ro z b u d za ją  potę­
żnie  j e g o  ducha a  prawne n a w e t  i se rce .  Z a le c a ć  s i ę  
z a r a z e m  obecnej i n ieobecnej damie — by łolo n a j -  
szcze g ó ln i  j s z ą  z  j e g o  p r z y g ó d  m iłosnych. N ak o n iea  
m ó g ł  już-w nosić ,  iż j e s t  od niej kochanym. Ona, k tó ra ,  
t a k  w y m y ś ln ą  b y ła  d o tychczas ,  p r z e s t a ł a  tą  r a z ą  n a  
sa lonow ej  s ł a w ie  n ow ego  k an d y d a ta .  S ło w em , w s z y ­
s tko  s z ł e  j s k  najlepie j  — a ż  jed n e g o  r azu ,  nie mogąc; 
j u ż  pow śc iąg n ąć  sw ej  c iekaw ości  , unies iony EdmttiidL 
z r y w a  z a s ło n ę ,  z a k r y w a j ą c ą  nut je g o  w sze lk ien ti  w i z  lę­
k a m i  w y o b r a ź n i  ozdobioną kochankę, i w id z i  — m u ­
l a t k ę !  —  Edmund j e s t  j e s z c z e  dotąd  do w z ięc ia .
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